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jednoczesnym  uw zględnieniu jego uw arunkow ań i w pływ u na kształtow anie  
się stosunków  m iędzyludzkich. W ostatnim  rozdziale tej części, a zarazem  
całości pracy, autor szkicuje profil rozw oju m oralnego od niem ow lęctw a aż 
do m łodości wyłącznie. Pom ija zagadnienie m oralności dojrzałej. M ateriał 
zbiera z poprzednich opracowań. Podkreśla jednak, że poszczególne dane po
chodzą z badań przeprow adzanych w  bardzo szerokim  odcinku czasu, w  róż
nych środow iskach, a także różnym i m etodam i i przy różnorodności założeń  
teoretycznych. Szkic ten  m oże w ięc jedynie stanow ić pew ną orientację oraz 
ukazuje konieczność dalszych badań, potw ierdzających lub też odrzucają
cych ogóln iejsze sform ułow ania.

Przy czytaniu książki uderza erudycja autora. Przedm iotem  jego analizy są 
prace psychologiczne najrozm aitszych kierunków , od badań ściśle ekspery
m entalnych uw zględniających statystyczne obliczenia czynnikow e aż do p sy
choanalizy w  jej różnych odcieniach. Co prawda autor ogranicza się jedynie  
do etapów  rozw ojow ych, niem niej praca jego jest interesująca w  ogóle w  od
niesien iu  do zagadnień życia m oralnego. Co w ięcej, autor uw zględnia rów 
nież ośw ietlen ia  filozoficzne, socjologiczne, jak i pedagogiczne. N ie zaw sze  
i nie w e w szystkich sform ułow ania autor jest całkow icie przekonyw ujący. 
Jak już zaznaczyłem , brak w yraźnego uw zględnienia pow iązań m iędzy życiem  
m oralnym  a religijnym . N iem niej w ydaje się, że z pow yższą pracą pow inni 
się zaznajom ić w ykładow cy psychologii, pedagogiki, a także katechetyki. 
U kazuje ona bow iem  centralne zagadnienie sum ienia w  sposób w szechstronny, 
podkreślając problem y uw arunkow ane przem ianam i w  życiu w spółczesnego  
człow ieka.
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G isela HOMMEL, R elig ionslose Erziehung in  der ch ristlich en  F am ilie?, M ün
chen 1969, V erlag J. P feiffer, s. 142.

Om awiana pozycja stanow i drugi tom serii E xperim en t C h ris ten tu m , którą  
w ydają Th. S a r t o r y  i O. B e t  z. Zarówno nazw iska autorów  serii, jak  
nieco szokujący jej tytu ł ukazują jej specyficzne nastaw ienie, które nieom al 
w  całej pełn i w ystępuje w  om aw ianej pozycji. Chodzi o poszukiw anie, ek s
perym entow anie now ych form  m yślow ych i realizacji chrześcijaństw a w  K o
ściele  przyszłości, którego jeszcze nie znam y, ale który jaw i się dopiero w  po
szczególnych w ydarzeniach, poszukiw aniach, dyskusjach. Toteż poszczególne 
tom iki n ie podają tez, recept czy ideologii. Poszukują. W ym agają krytycznego  
przyjęcia, zastanow ienia.

G isela H o m m e 1, m atka licznej rodziny, doskonale pam ięta typ w ycho
w ania religijnego, jakie sam a odebrała w  rodzinnym  domu, ale zastanaw ia  
się, czy tak m oże w ychow yw ać sw e dzieci do życia w  K ościele jutra. K ościół 
posoborow y to K ościół naśladow ania Chrystusa, który w ydał sam ego siebie, 
K ościół otw arty na problem y ludzkie, służący ludzkości.

A utorka pragnie w ięc m ów ić o rodzinie katolickiej rów nież otw artej na 
w szystk ie  m ożliw ości w spółczesnego św iata, a przede w szystk im  na solidar
ność m iędzyludzką. K onsekw entnie jednak dom aga się zerw ania z atm osferą  
cieplarnianą, a w ychow yw ania  dzieci do w yboru decyzji. N ależy utrzym ać 
„szczęśliw ość” dzieciństw a, ale przy ukazyw aniu całej praw dy. Przede w szyst
kim  nie w olno unikać sytuacji konfliktow ych. Są one konieczne do w ychow a
nia pełnej sam odzielności. Bóg Stw órca odległy, zam ieszkujący dalekie, a dziś 
w łaściw ie „puste” niebo, m usi stać się dla św iadom ości dziecka obecny  
w  tym  św iecie, pow ołując do zaangażow ania się w  budow anie K rólestw a B o
żego już tu na ziem i. Ogromną rolę odgryw a w  tym  w ychow anie przeciw  
w szystk im  przesądom  rasow ym  i religijnym . N ależy rów nież dziecko zetknąć  
z problem em  zła, w iny, jako istotnego w ym iaru życia ludzkiego, prowadząc 
do solidarności w  cierpieniach Chrystusa na podstaw ie solidarności w  jego 
m iłości.



Czytając te w szystk ie sform ułow ania i postu laty m ożem y solidaryzow ać  
się z autorką przyznając jej rację. A le w  tym  w ychow aniu  „areligijnym ” 
w  rodzinie chrześcijańskiej pragnie się m ów ić o Bogu jedynie jako o źródle 
sensu życia ludzkiego w  sty lu  H. H a l b f a s a ,  bez uw zględnienia innych  
w ym iarów  słow a Bożego. D la ratow ania dziecka przed zm echanizow aniem  
i m agicznym  podchodzeniem  do życia w iary, n ie uczestniczy się w  niedzielnych  
m szach, „niezrozum iałych” i „zm echanizow anych”; poprzestaje się na zgro
m adzeniach eucharystycznych w  m ałym  gronie w  w olne dni. N ie rozw ija  
się zagadnienia m odlitw y rodziny czy dziecka. I tu już napotykam y w yraźnie  
ową „eksperym entalność”, „poszukiw anie”, „dyskusyjność”. Czyżby w ym iar  
horyzontalny chrześcijaństw a przesłonił n ieom al całkow icie w ym iar w erty 
kalny? Czyżby Chrystus stał się jedynie w zorem  organizow ania życia praw 
dziw ie ludzkiego, a tylko przez to Bożego?

Trudno jest książkę om aw ianą zaklasyfikow ać. Treść jej stanow ią sw obodne 
refleksje  m atki rodziny, a jednocześnie odnajdujem y bogatą literaturę, często  
napraw dę fachow ą i to tak w  dziedzinie pedagogiki, teo log ii czy innych dzia
łów  w iedzy. Na pew no pozytyw em  jej jest w yraźne p ostaw ien ie istotnych  
problem ów  dla chrześcijańskiego w ychow ania w  rodzinie, ale tylko posta
w ienie... N iem niej trzeba się pow ażnie zastanow ić nad w ielom a tezam i autor
k i i to zarówno tym i do przyjęcia, jak i nad tym i, które budzą sprzeciw.
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Josef MÜLLER, D er p asto ra lth eo log isch -d idak tisch e A n sa tz  in  F ranz S teph an  
R autenstrauchs  „E n tw u rf zu r E inrichtung der theologischen  S chulen”, W ien  
1969, H erder, s. 165.

O m awiana pozycja jest rozprawą habilitacyjną przyjętą przez w ydział teo 
logiczny un iw esytetu  w e Fryburgu Badeńskim . Przedm iot jej jest w  dużej 
m ierze ukierunkow any przez D ek re t o fo rm acji kap łan ów , który dał im puls 
do ożyw ionej dyskusji nad celem  i m etodam i naukow ego w ykształcen ia  ka
płanów . A utor sięgnął do prac reform atora studiów  sem inaryjnych i un iw er
syteckich  w ieku O św iecenia. Co praw da istn ieje już w ie le  opracow ań na te 
m at działalności R a u t e n s t r a u c h  a. N iem niej praca om aw iana w nosi 
now e elem enty. Trzon jej stanow i po raz p ierw szy opublikow any przez 
J. M ü l l e r a  E n tw u rf zu r E inrichtung der theologischen  Schulen  z 1774 r.

W pierw szym  rozdziale autor om aw ia now e źródła archiw alne i na podsta
w ie  porów nania projektów  rękopiśm iennych w spom nianego dokum entu oraz 
dw u jego publikacji drukiem  w  1782 i 1784 r. ukazuje jego prehistorię, roz
wój idei i zasadniczą koncepcję R a u t e n s t r a u c h a  odnośnie do organi
zacji studiów  teologicznych.

Drugi rozdział pośw ięcony jest ukazaniu szerszego tła historycznego, zw iąz
ku tez R a u t e n s t r a u c h a  z tradycjam i benedyktyńskim i, oraz pow iązań  
z teologią ew angelicką, a zw łaszcza z ujęciam i teologii pastoralnej na ew an 
gelick ich  fakultetach w  N iem czech i A ustrii. W tym  rozdziale autor porów nuje  
E n tw u rf  z innym i pism am i R a u t e n s t r a u c h a .

W trzecim  rozdziale autor ukazuje w p ływ  R a u t e n s t r a u c h a  na publi
kacje teologicznopastoralne, opublikow ane po w prow adzeniu teologii pastoral
nej jako nauki un iw ersyteck iej, jak rów nież na p lany studiów  w ydziałów  
teologicznych un iw erystetów  niem ieckich  i austriackich. Z tezam i i planam i 
R a u t e n s t r a u c h a  porów nuje najnow szy dokum ent episkopatu N iem iec  
zachodnich odnośnie do stud iów  teologicznych dla kandydatów  do kapłań
stw a i w ykazuje w ie lk ie  podobieństw o w  w ielu  punktach obu dokum entów.

Zdaniem autora dorobek R a u t e n s t r a u c h a  posiada do dziś sw e zna
czenie. B ył on przeciw nikiem  scholastyk i i kazuistyki, a przede w szystkim  
rozczłonkow ania teologii na niepow iązane ze sobą działy. G łów nym  jego ce 
lem  było stw orzenie organicznej całości z w szystk ich  gałęzi w iedzy  teologicz


